
Należytość pocztowa opłacona gotówką.

=CE=E^

Murzynek

W y d a w c a :
Sodalicja  K law erjańska, 

K rosno, M ałopolska.

Rok XIX. Lipiec 1931. Nr. 7.

=<5)(śp



„Murzynek" k a to l ick ie ,  i lu s t r o w a n e  pi-

i m łodz ieży ,  w y c h o d z i  w  języ k u  p o lsk im ,  f ran c u sk im ,  
w łosk im ,  h i s z p ań sk im ,  an g ie lsk im ,  n iem iec k im ,  czesk im ,  

s ło w e ń sk im ,  w ę g ie r sk im ,  k a ta lo ń sk im  i c h o rw a c k im .  
P r e n u m e r a t a  ro c z n a  1.50 Złp., 1 M., 35 am. c ts .

S P I S  R Z E C Z Y : C h c ę  iść do  n ieba .  — N asza  K ru ­
c ja ta  E u c h a ry s ty c z n a .  — S ło n e c z n e  dzieci .  — H o d o w la  
p sz c zó ł  w  Kenji.  — Ł am ig łó w k i  i ro zw iązan ia .  — O d p u s t  
zupełny .

I l u s t r a c j e :  P e ł e n  zapa łu  b iega!  w  sw o ich  o b c i ­
s ły c h  s p o d e n k a c h .  — „R az  j e szcze  s ię  p y tam ,  K urze ,  
w r ó c i s z  do  dom u, czy n i e ? “

Prenum eraty 1 ofiary
p rz e sy ła ć  m o żn a  p o d  n a s t ę p u ją c e m i  a d r e s a m i : 

W arszawa: S o d a l ic ja  K la w e r ja ń sk a  ul. W a r e c k a  10,
m. 5. — K raków: ul. św .  M a rk a  25. — Poznań: ul. S z y ­
m a ń s k ie g o  6. — W ilno: ul. Z a m k o w a  19. — Częstochowa: 
ul.  P a n n y  Marji,  Nr. 73 (a le je) .  — K rosno: (M ałopo l­
ska). — G niezno: p. A n n a  P o tu ln a ,  ul. M ie cz y s ław a  I . — 
K ielce: p. M ar  ja K a sp e r sk a ,  ul. Ś n ia d e c k ie g o  16, m. 8 . — 
B ielsk o: P i ł s u d s k ie g o  7. — Łódź: p. Ignacy  D u b a s ,  ul.  
P r z ę d z a ln i a n a  55. — Lwów: p. F e d a s z ó w n a ,  ul. Z ad w ó rz a ń -  
ka 89, a lb o  p. B e r e z o w s k i  Jó z e f ,  ul. K u r k o w a  65. — 
W rocław: H i r s c h s t r a s s e  33. — A d r e s  D o m u  G ł ó w n e ­
g o :  Rzym , R o m a  (123), via  d e l l ’O lm a ta ,  16. — A m eryka: 
S o d a l i t y  o f  S t  P.  C la v e r  3624 W e s t  P i n e B l v d  St. Louis Mo* 
N um er k o n ta  P .  K. O . :  W a r s z a w a  1.188. — K r a k ó w  

142.248. -  P o z n a ń  200,015. -  W ilno  80.954.

OFIARY NADESŁANE
w  lu tym  i m arcu  1931.

D la d z iec i m urzyńsk ich: D ziec i  szko lne ,  W ita szy -  
c e  12.—; S. L u d g a rd a  z o ch ro n k i  S z a m o c in  10.—; Py-  
d a  1.—; K izm a  — 25; D y b o w s k a  5.—; K o śc ie lsk a ,  g w ia z d ­
k a  5.— ; P .  z P . 10.—; NN. 1.50; o c h ro n k a  B u s z e w o  5.—; 
o c h r o n k a  P a m ią t k o w o  1.—; o c h r o n k a  G ra b ia n o w o  7.65;



. . . P e ł e n  zapa łu  b ieg a ł  w  sw o ic h  sp o d e n k a c h . . .

Chcę iść do nieba!
n a p isa ł  O jc ie c  B ed u sc h i .

Jak Kur zn a la zł drogę do nieba.
K ur był ładnym  czarnym  chłopaczkiem  z p le­

m ienia Szyluk; żywy, zaw sze pogodny  i co 
rzadko  sp o ty k a  się w śró d  m urzynów , chyży 
jak p tak . Z araz też przyb ieg ł obejrzeć sobie 
m isjonarzy, k tó rzy  po raź  p ierw szy  pojaw ili się 
w D etw ok. P e łen  ciekaw ości p rzy g ląd ał się bia- 
łym przybyszom  z długiem i b rodam i, p rzysłu ­
chiw ał się ich m owom , k tó re  różniły  się tak
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b ard zo  od codziennych rozm ów , słyszanych we 
wsi. G łów ka K ura zaczęła myśleć, m yśleć bez 
końca, w e dnie i w nocy. „U m ierać"! Um rzeć 
m usimy w szyscy, — to ć  i k ró low ie um ierają — 
ale po tem  —  ten  S ędzia! A lbo  pójdziem y za 
Nim, P anem  W szechśw ia ta , do n ieba — albo  
będziem y strącen i do p iek ieł pom iędzy duchy 
zbun tow ane i b rzydk ie , k tó re  są ta k  złe i okrutne... 
b r r r !...

Um ysł K ura jasny i p rosty , nie w ahał się 
długo  w w yborze. Pew nego pięknego  po ranku  
zjaw ił się u mnie z tw arzyczką rozprom ien ioną: 
„O jcze, w iesz co, ja chcę iść do n ieb a !”

„D obrze, chłopcze, ale by  d o stać  się do  nieba, 
trzeb a  się m odlić i s tać  się dzieckiem  B ożem “.

„M odlić s ię ?  P o tra f ię  to  doskonale. O d m a­
w iam  co rano  „W ie W a n “ i „M ati M aria" („O j­
cze nasz" i „Z drow aś M arjo”). I bez jakiejkol­
w iek z mej s trony  zachęty  odm ów ił jednym  
tchem  ob ie  m odlitw y. Um iał je b ard zo  d o b rze  — 
jednakże było  to  za m ało, by  zdobyć sobie 
niebo.

„N ie w ystarcza  to , chłopcze, m usisz jeszcze 
nauczyć się w ielu, w ielu  innych rzeczy” . C h ło ­
pak  nie zraża  się tern w cale, ośw iadcza mi sam 
z siebie, że będzie  o d tąd  codziennie p rzycho­
dził do  szkoły. Jak iś  czas przychodził pilnie; 
później jednak  m usiał to  paść ow ce, to  znów  
p ilnow ać pól a lb o  p iasto w ać m łodszą s io ­
strzyczkę, k iedy  m atka w yda la ła  się z cha ty  — 
kró tk o  m ów iąc, pow ody były  liczne, aby  nie 
pójść do szkoły, w obec czego zupełnie nie p o ­
stęp o w ał w nauce.



„W  ten  sposób, chłopcze, nie dojdziem y do 
n ieb a  — P an  B óg nie będzie zadow olony” .

„Jam  niew inny, to  inni p rzeszkadzają mi 
w  regularnem  chodzeniu do szkoły!”

... P rzyszedłem , O jcze, i chcę zostać  u C ieb ie ...

M inęło dni kilka, K ur nie pokazyw ał się 
znow u. Byłbyż w ięc d la  nas s tra c o n y ?  A  co 
s tan ie  się z jego d u szą?
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P rzesta łem  go w yglądać, gdy  niespodzian ie 
zjaw ił się ponow nie i rzekł mi z w łaściw ą mu 
szczerością: „P rzyszedłem , Ojcze, i chcę zostać 
u C iebie. B ędę u ciebie sypiał, jadał i uczył się 
słow a Bożego. R odzice zakazują mi odm aw iania 
m odlitw  i nie pozw alają  chodzić do szkoły. Ty 
mi nie będziesz w  tem  przeszkadzał. B ędę ci 
zm yw ał ta lerze, zam ia ta ł izbę, zrobię w szystko 
co mi każesz. Za to  dasz mi po m iesiącu ty le, 
abym  sobie m ógł kupićow cę — godzisz sięna t o ? ”

M ały p ęd rak  rachow ać um iał w cale nieźle, 
żądał całkiem  niezłej zapłaty .

„D obrze, chłopcze, — czy m ów iłeś o tem  
ro d z ico m ?”

„M ów iłem ".
„C zy g o d zą  się z tem , byś tu  zo sta ł?"
„G odzą się czy nie, ja chcę iść do nieba. 

W dom u chcą mi w  tem  przeszkodzić, — p o ­
w iadają , że m odlitw y d o b re  są d la  w as obcych, 
ale nie dla nas".

Już po półgodzinnym  pobyciu  w  misji czuł 
się jak najlepiej.

P e łen  zapału  b iegał w  sw oich obcisłych b ia ­
łych spodenkach  tu  i tam . P o rząd k o w ał, co się 
dało. N aniósł w ody i d rzew a, ciągle w  czemś p o ­
sług iw ał; był n iezm ordow any  rów nież i w  szkole 
p rzy  czytaniu , p isan iu  i w nauce katechizm u.

Jak szatan usiłow ał sprow adzić Kura z  drogi 
do nieba.

D jabeł nie dał jeszcze za w ygraną!
P o  trzech  dniach  zjaw iła się m atka K ura 

i z w ielkim  krzykiem  żądała  zw ro tu  syna.
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„Ja ci go  nie zabrałem  — kobiecino. P rz y ­
szed ł tu  z w łasnej w oli".

„To pow iedz mu, że m a w rócić, bo mnie 
n ie usłucha".

„R az je szcze  s ię  pytam , K urze, w ró cisz  do dom u, czy  n ie ?

M atka sp łak a ła  się, ale i K ur zalew ał się 
rzew nem i łzam i. W reszcie  k iedy  zaczęło się ściem ­
niać, ruszy ła m atka z pow ro tem  do dom u, n ie­
pocieszona, bez syna, za to  z dużą g arśc ią  ty ­
ton iu  do fajki.
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N azaju trz  około  po łudn ia przyby ł na p odw ó­
rze misji rosły m urzyn o ponurem  w ejrzeniu 
i sp o tk a ł się oko w oko z Kurem . W ystaw cie  
to  sobie, dziateczki!

B iedny K ur p ró b o w ał w szystkiego, by  p rze ­
konać ojca, że musi uczyć się czytać, pisać, 
a przedew szystk iem  słow a Bożego. Z resztą  zgo­
dził się na  służbę na m iesiąc, za co o trzym a 
p ien iądze na kupno  owcy. N iechby pozw olono  
mu zostać choć m iesiąc d la owej owcy.

A le żadne w zględy  nie zdołały  złam ać u p o ru  
m urzyna, k tó ry  p ostanow ił w yrw ać syna z rąk  
chrześcijan.

„R az jeszcze się py tam , K urze, w rócisz d o  
dom u, czy n ie ? ”

„N ie, nie w rócę!” odpow iedzia ł stanow czo. 
N a to  ojciec spoliczkow ał go raz i d rug i — by łby  
go  bił nie w iem  jak długo, gdybym  nie był 
doskoczył.

O , jakie szczęśliw e jesteście dzieci w E u ro ­
pie, że m acie rodziców , k tó rzy  s ta ra ją  się n a ­
w et m imo ciężkich o fiar ze swej strony , dać 
wam  jak najlepsze w ychow anie. Jak  b ard zo  w a l­
czyć m uszą b iedne m urzyn ią tka  d la teg o  tylko, 
by  móc przyjąć chrzest św.

K ur uchylał się, jak m ógł, p rzed  razam i ojca, 
zalew ając się łzam i. O sta teczn ie  ojciec oderw ał 
go  od  drzew a, k tó reg o  m alec trzym ał się k u r­
czow o, i pow lók ł go z sobą.

D ziw i w as zapew ne, d rodzy  czytelnicy, że 
m isjonarz nie bron ił m ałego b o h a te ra  — aby  go  
koniecznie za trzym ać w m isji? — B iada mu, 
gdyby  by ł to  uczynił! B aw iliśm y w  kraju  tym



—  103 —

dopiero od niedaw na, musieliśmy więc mądrze 
unikać wszystkiego, coby mogło wywołać nie­
porozumienie i niepotrzebne tarcia. A Kur, k tó ­
remu nie pozwolono zostać w misji, mógł, jeśli 
chciał, przybiegać od czasu do czasu na naukę 
katechizmu. Toć Kur miał swego Anioła S tróża 
i czuwał nad nim Bóg W szechmocny, który 
przyzywał go do grona dzieci swoich. Mimo 
to nie opuściłem go jednak. Podczas gdy ojciec u- 
prow adzał z sobą małego męczennika, pocieszałem 
go słowami pełnemi otuchy; wyrodny ojciec mu­
siał mi przyrzec, że nie będzie więcej znęcał się 
nad synem. Rozpłakany Kur zapewniał mnie 
tylko: „Ojcze, ja muszę iść do nieba —
niech się dzieje, co chce!“

(D o k o ń c ze n ie  n astap i).

Nasza Krucjata Eucharystyczna.
Nasze małe zelatorki, liczące 10 do 11 lat, 

wywiązują się doskonale z swego zadania przy­
kładem  i słowem. Ażeby je powoli przygoto­
wać do apostolstw a, (gdyż później dzieci te będą 
pom agały Ojcom Misjonarzom w wizytacji w io­
sek,) wymagamy, bykażda z kolei rozpoczy­
nała modlitwy i intonow ała śpiewy w koście­
le, a pewność ich cienkich głosików zadziwia- 
wszystkich.

Gdy niespodzianie zażądałam  pod koniec 
ubiegłego miesiąca, by mi pokazały swe małe 
skarby duchowne, przygotow ane na święto Serca
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Jezusowego, znalazłam wszystko w porządku, 
dobrze  zapisane, kar tk i  u trzym ane bez zarzutu.’

W  jednej chwili wszystko było gotow e, by 
być przesłanem do „M iasta  w ybranego,"  w sła­
w ionego objawieniami Najświętszego Serca św. 
Marji Małgorzacie.

Jakąż pociechą dla nas był w idok cz a r ­
nych dzieci pracujących już od wielu miesięcy 
w ytrw ale  i szczerze, by zebrać  jak najpiękniej­
szą w iązankę m odlitw  i ofiar celem ofiarow ania 
ich Ojcu Św iętem u z okazji pięćdziesięciolecia 
jego kap łaństw a. W yrażen ie  : B ardzo  Ś w ię ty  
Ojciec  jest często na ich ustach, nie znają nic 
piękniejszego.

To też 21 czerwca, w  dniu urodzin Ojca 
P rzełożonego misji, nasza mała Djoniza, k tóra  
miała go pow itać  przemową, (zawsze same uk ła­
dają  pow inszow ania) zaczęła od słów, k tó re  jej 
się zdaw ały  najpiękniejsze:

Wielce Św ięty  Ojcze!
Ach, jak piękne jest święto, k tó re  łączy nasze 

wszystkie serduszka dziecięce. Dziękujemy Ci, 
Wielce Św ięty  Ojcze, że przybyłeś tutaj tak  
daleko  od rodziny, z łzą pożegnania  w  oczach, na 
ra tunek  naszych dziecięcych dusz murzyńskich.

G dy  przybyw asz do nas, pracujesz bez w y­
tchnienia. P rzebiegasz  wioski w poszukiwaniu 
dusz. M odlitw a twoja nie ustaje n aw et w e śnie, 
gdyż i w tenczas marzysz o naw róceniu  w szyst­
kich owieczek Chrystusa-Króla. Twoje małe Kru- 
cjatki chciałyby być bardzo  bogate, by  Ci k u ­
pić samochód, ale nie mając pieniędzy, d a r o ­
w ały  Ci go  z swych m odlitw  i ofiar. Zn każ-
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dym  razem , gdy  użyjesz sam ochodu Tw ych m a- 
ły«.h K rucjatek, zdobędziesz now ą duszę.

M odlim y się do  św. A lojzego G onzagi, byś 
pozostał długo, bardzo  długo  w F ara tsiho . 
W  tym  pięknym  dniu  Tw ych u rodzin  p o b ło ­
gosław  nas, W ielce Ś w ięty  O jcze“.

Ta p ro s to ta  ich w iary  rozraduje zapew ne 
S erce B oskiego P rzy jaciela  dziatek .

Słoneczne dzieci.
B ieg n ę  do C iebie, J e z u  m ój, 
bo T y , nas d z iec i, 
ko ch a sz, m iło śc i T w oje j blask, 
m iło ść  w  nas n iec i.

Słoneczne dzięci! K tóż o n e?  S kądże  im ta  
n az w a?  -Czyżby one zstąp iły  w p ro s t z n ieb a?  
C zyżby zeszły na ziem ię z ognistej kuli s ło ­
necznej ?

O  nie, bynajm niej. S ta ś  i Zosia są zw ykłe- 
mi dziećm i, bliźniętam i. Ich ta tu ś  jest złotnikiem , 
m ieszka i p racu je w  m iasteczku H... M imo to  jed ­
nak  dzieci te  są to  p raw dziw e prom yczki sło­
neczne. D laczego? O tóż d la teg o , że z ich ja­
snych oczu, z ich buzi uśm iechniętej radośn ie 
prom ienieje zaw sze b lask  św ietlany, bo w ich 
sercach  tkw i zaw sze ciepło słoneczne, a ich 
całe zachow anie się pełne p ro sto ty  i w esela 
sam o nasuw a ludziom  to  po rów nanie  i p rze to  
m ów ią o nich: „O to  są dzieci s łoneczne!”

Zosi i S tasiow i od  za ran ia  dni sp rzy ja ło  
w szystko. P a n  B óg łaską sw ą spraw ił, iż p rzy ­
szli na św ia t w  rodzinie bogobojnej. O boje ro ­
dzice dok ładali w szelkich s ta rań , by dzieci w y-
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chow ać P an u  Bogu na chw ałę i w cześnie w p a ­
jali cnotę w ich m ałe serduszka, a s ta ra n ia  te  
nie były darem ne. Z daw ało  się, że rodzeństw o  
to  d la tego  ty lko  na św ia t przyszło, by  d rugich  
uszczęśliw iać.

N aturaln ie , że i oni nie byli w olni od róż­
nych drobnych  cierpień , zm artw ień  i k łopo tów  
tak , jak  w szyscy na tym  św iecie. I oni na  rów ni 
z innem i dziećm i m usieli zw alczać sw oje w ady, 
b o ry k ać  się z trudnem i zadaniam i szkolnem i, 
to  jednak  nie za tru w ało  ich m łodych serduszek ,

bo  ich słoneczne usposobien ie umiało, w szystko  
przezw yciężyć.

W  dni w olne od  nauki najw iększą rad o ść  s p ra ­
w iało  dzieciom , gdy  m ogły uw ielb iać B oga w śród 
cudów  przyrody . W ted y  radośn ie  w ybiegali oboje 
na łąki i w  pola, stro ili p rzydrożne kapliczki 
w  w iązanki kw ia tó w  i czcili B oga piosenką.

W  ich kochających serduszkach  każdy  sm u­
tek  bliźniego w yw oływ ał g o rące  w spółczucie. 
N iechby ty lko  dojrzeli łzy w oczach, sm utek na 
tw arzy , nie zaznali spokoju, pokąd  łzy nie obe-
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schły i uśm iech nie rozjaśnił ob licza stro sk an y ch , 
by się w raz  z nimi w  B ogu w eselili.

Jak że  często dzielili się chlebem  z uboższy­
mi tow arzyszam i i tow arzyszkam i szkolnem i 
i pom agali w  nauce i o d rab ian iu  zadań  tym , 
k tó rzy  ich sam i pojąć nie zdołali. A  niechno się  
ty lko  dow iedzieli o b iednem , chorem  dziecku, 
pó ty  prosili mam ę, aż p rzy g o to w ała  ta lerz  p o ­
żyw nej zupy. Z jakąż radośc ią  zanosili go  po tem  
m ałym  pacjentom .

W śró d  zabaw y pozostaw ali zaw sze słonecz- 
no-radośn i i weseli, unikali k łó tn i i n igdy  n i­
kom u nie uczynili przykrości, a i w  rodzinnym  
dom u, w zględem  m am y i ojca zaw sze byli p o ­
słuszni i usłużni, tak , że n ap raw d ę  m ożna b y ło  
o nich pow iedzieć, iż są na w zór D zieciątka J e ­
zus, iż są  św iatłem  i ciepłem  dom u rodzic ie l­
skiego. Z osia pom agała m am ie w gospodarstw ie , 
S ta ś  u boku  ojca p rzy g ląd ał się bacznie jego 
p rący  i o d d aw ał d ro b n e  usługi. Zw łaszcza, g d y  
ojciec p racow ał nad  naczyniam i kościelnem i, gdy 
z p od  rąk  jego w ychodziły  p iękne kielichy i m on­
strancje , w ted y  chłopiec z zap arty m  oddechem  
p rzy g ląd ał się p racy  ojca.

Cóż to  w łaściw ie przyczyniało  się do  tej sło­
necznej jasności usposob ien ia Zosi i S tasia , co 
ich czyniło tak  w eso łem i?  O tó ż  to , że tak  w cze­
śnie już nauczyli się kochać B oga i w szystko  do  
N iego odnosić i że byli stałym i gośćm i u S tołu P a ń ­
skiego. P a n  Jezus m ieszkał i k ró low ał w  ich se r­
cach, O n  był ich św iatłem  i ciepłem  słonecznem .

C zęsto  m aw iali rodzice do nich: „D zieci, je­
żeli w as coś boli, coś dokucza, pow iedzcie nam
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b ezzw łoczn ie ,  p rz e d e w sz y s tk ie m  je d n a k  p o w ie d z ­
cie o tem  P a n u  B ogu!  P rzy jm ijc ie  P a n a  Je z u sa  
d o  se rc  w aszy ch  i J e m u  ufn ie  p o w ia d a jc ie  o t r o ­
sk ach  w aszych ,  a  w ó w czas  n a p e w n o  w sz y s tk o  
b ę d z ie  d o b rze .  Z w łaszcza  m a tk a  g o r l iw ie  dzieci 
sw e  k ie ro w a ła  d o  S e rc a  Je z u so w e g o ,  p o leca jąc  
im w zg lęd em  N ieg o  dz iec ięcą  szcze ro ść :  „S erce  
Je z u sa  jes t  ta k ie  b ezm ie rn ie  d o b re ,  m aw ia ła ,  
w sz y s tk o  g o to w e  p rzeb aczy ć ,  w e  w szy s tk iem  
z a w sz e  p o m a g a ,  kocha jc ie  J e  dz iec i!"

( D o k o ń c z e n ie  n a s tą p i) .

Hodowla pszczół w Kenji.
(F id e s )

H o d o w la  pszczół zna jdu je  z w o le n n ik ó w  n a ­
w e t  p o ś ró d  tu b y lc ó w  a f ry k ań sk ich .  W  Kenji 
(w sch ó d .  A fry k a )  pszczoły  w y s tę p u ją  m asow o . 
M ają  ta m  b o w ie m  p o ż y w ie n ia  w b r ó d ,  z w aży w szy  
b o g a c tw o  k w ia tó w  i ła g o d n y  k l im a t ,  k tó ry  
s p ra w ia ,  że w  k ra ju  ty m  p a n u je  w ieczn a  w io s ­
na , p ra w d z iw y  raj d la  tych  o w a d ó w .  Żyją  tam  
je d n a k  w  s ta n ie  dzik im , g d y ż  n a w e t  o sad n icy  
eu ro p e jscy  nie  zdoła li  ich jeszcze osw oić .  Mi 
mo to  tu b y lc y  um ie ją  c iąg n ąć  z n ich  korzyści.  
S p o rz ą d z a ją  u le  z pn i d rz e w  —  d ługośc i  1 do  
2 m e tró w .

Z a p o m o c ą  to p o r a  w  ksz ta łc ie  d łu ta  d r ą ż y  się 
p ień  w  sp o s ó b  b a rd z o  d o w c ip n y .  O b a  końce  
z a m y k a  się p o k ry w a m i  z d rz e w a .  C h o c iaż  ludzie  
c i  n ic  m a ją  po jęc ia  o linji p ro s te j  ani o kole,
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zd radza ją  zadziw iającą zdolność w przystoso ­
w yw aniu  linij stycznych oraz u jednostajnianiu: 
łuków  i w ygładzeniu  n ierów ności d rzew a. Co- 
p raw d a  p rzygo tow an ia  te  trw a ją  kilka tygodni. 
G dy  już w szystko gotow e, w ypa la ją  rozżarzo- 
nem  żelazem  otw ory , k tórem i pszczoły m ają 
do stać  się do śro d k a  i pocierają  ul pachnącem i 
ziołam i. N astępn ie  zanoszą go w g łąb  dżungli 
i zaw ieszają zapom ocą ljany na starem  drzew ie 
w nadziei, że jaki rój pszczół, p rzelatu jący  
tam tędy , osiędzie w  niem  na stałe.

Ule um ieszczone są zazw yczaj w  m iejscach 
b ard zo  niebezpiecznych. W idziałem  je nad  b rze­
giem  przepaści, na gałęziach  drzew , pochylonych 
nad  w odospadam i, w  ustron iach , gdzie d rap ieżne 
zw ierzęta  zabaw iają  się w  niezam ąconym  nigdy 
spokoju.

Czy to  m oże p rzesąd  ? Czy ob aw a przed  
złodzie jstw em ? N ie w iem ; chociaż w ypadki 
kradzieży  teg o  rodzaju  są rzadkością . Ul u w a­
żany jest za przedm io t uśw ięcony, a kradzież 
ula jest jednem  z pow ażnych p rzestępstw , ka- 
ranem  surow o. D ziesięć baran ó w  i jedną kozę o- 
p łacić musi każdy  w spólnik , ilu ich było. Jeśli 
k toś nie m oże uiścić tak iej grzyw ny, w inien się 
p o s ta rać  o pom oc krew nych.

W ydobyw an ie  m iodu z w n ę trza  u la o dbyw a 
się sposobem  n ad er prostym , a zaw sze nocą. 
W okół się ro zp ala  o gn iska z k tó ry ch  się w y­
d o b y w a w iele dym u. N ajśm ielszy z czeredy 
unosi w ieko i n iedbając na złość pszczół, nożem  
w ycina p la s try  m iodu, w ręczając je pom ocnikow i. 
P la s try  tłoczy się następn ie w raz z całą z a w a r-
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tośc ią , z m iodem , w osk iem , p o czw a rka m i i o w a ­
dam i, k tó re  się p rzyp a d k ie m  za b ra ły ; uzyskaną 
s tąd  c ias tow a tą  masę sprzeda je  się w  naczyn iach  
z d rzew a lu b  skó ry . P e łne  naczyn ie  ma w a rto śc i 
2 lu b  3 b a ra n ó w , za leżnie od  jakośc i to w a ru . 
N a leży  w szakże zaznaczyć, że tu b y lc y  n ie  jada ją  
m io du , ja k  m y, an i n ie  u żyw a ją  go  do  p rz y ­
rządzan ia  p o tra w . W y ra b ia ją  n a to m ia s t napó j 
m io d o w y  w  rodza ju  upa ja jącego p iw a  p od aw a ­
ny o b o w ią z k o w o  na w ie lk ic h  uroczystościach, 
weselach, u roczys tych  o fia ra c h  i t. d. D z iec i, 
k tó ry m  napó j ten  jes t w z b ro n io n y , szukają  sobie 
m io du  w  d z iu p la ch , zna laz łszy, za jada ją  się n im  
z łakom stw em  n iebyw a łem , n ie  zw aża jąc w cale  
na  k łó c ia  pszczół.
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Szarada.
D ru g a  p ie rw sz a  z a w sz e  p a n i — 
F a n e m  n ig d y  b y ć  n ie  m oże , 
C z w a rty  t rz e c i  — K a z n o d z ie ja ,, 
W ię ce j ta k ic h  daj n am  B o że, 
C a ło ść  — w y sp a  — n a  to  im ię  
P o m y śl o O jcu  B ey zy m ie .

Łam igłów ka.
(U łożył R y sz a rd  B u sse f)

P o c z ą tk o w e  l ite ry  c z y ta n e  z g ó ry  n a  dó ł d a d zą  nam  
ty tu ł  d ra m a tu , w y d a n eg o  n ie b a rd z o  d a w n o  w  „ M u rzy n k u ”.

S y l a b y
cy, fum , ka, e, a, i, a, rum , ja, try , sz a rd , b an , w a, 

ka , na , g ła, nil, m ość , łą, za, fry , ry , y, ni, o, na , ko, 
m e, ba.

Znaczenie wyrazów.
1 O w o c  z c ie p ły ch  k ra jó w ,
2 M ia s to  w  P o lsc e ,
3 C z ęść  św ia ta ,
4 Im ię  m ęsk ie ,
5 R z ek a  w A fry c e ,
6 S am o g ło sk a ,
7 N azw a  P r e fe k tu ry  w  A fry c e .
8 N a rz ę d z ie  d o  szycia ,
9 Im ię ż eń sk ie ,

10 O rg a n  w z ro k u .
11 R z ek a  w  N iem czech ,
12 P ie rw s z a  k o b ie ta ,
13 N a zw a  W ik a rja tu  w  A fry ce.

Rozwiązanie łam igłów ek z Nr. 6.

Urszulanka Salezjanin
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T rafne rozw iązanie łam igłów ki z Nr. 4-go
nadesłali:

W anda Cyzówna, Jerzy  Baranowski,  Zofja Bannsza- 
kowna, Irenka Kendzianka, Marja O zdow ska, M. Miesz- 
kowski, H elena  Gałęziowska, Ryszard  Idziak, Krysia Sie- 
radzińska, E dm und Waligóra, W iesław  Juszkiewicz, W ło­
dzimierz Towiański, P aw e ł Kruziński, Irka G odlew ska 
(z Nr. 3-go), Hilary M anuszewski (z Nr. 3-go'.

ODPUST ZUPEŁNY,
którego  pod  zwykłemi warunkami dostąpić  mogą człon­
kow ie i zelatorzy Sodalicji św. P io t ra  Klawera, a w ięc 

i członkowie „Ligi dzieci dla  A fry k i” :
1 lipca w  uroczystość  Przenajdr.  Krwi Pana  Jezusa  

25 lipca w  dzień św. Jakóba  Apostoła.

W  intencji naszych  Prenumeratorów i Dobro­
czyńców  odpraw iają B iskupi i  M isjonarze a fry­

kańscy około 500 M szy  św . rocznie.

Nakładem Sodalicji Klawerjańskiej!
O d b iT o  w  d ru k a rn i  T o w . św . M ic h a ł .  M ic jacu  P i a s t o ^ ?



G e n s le r, P o z n a ń  2 .—; z d ro b n y c h  o fia r  120.—; W ie cz o ­
r e k  F ra n c . 36.50; K o rd a só w n a  2.—; M aczu g o w a  2.—; 
p. M o sso r 100.—; S S . F e lic ja n k i w  Ł as in ie  5 .—; K an d zio - 
ro w a  2.—; B a rd z iń sk i 1.50; S a m b e rg o w a  5.—; L iszk o w sk a , 
g w ia zd k a  1.50; A n d rz e je w sk a  3.— ; P o n ia to w sk a  10.— ; 
m ło d z ież  sz k o ln a  z N a ram o w ic  5 .—; z d ro b n y c h  o f ia r  119.50;

D la m urzynków : Z te a trz y k u  d z ie c ię c e g o  w  W. 3.04; 
S S . R o d z in y  M arji od  d z iec i 1.12; Ks. F r . M róz 20.—; 
M. N o co n ió w n a  5.65; Ks. W . B o c ze k  20 .—; z d ro b n y c h  
o f ia r  i na  g w ia z d k ę  4.— ; M. M o ty k ó w n a  ze  sk a rb o n k i 3.15.

Liga dzieci d la A fryk i: S e ife r tó w n a  4.95; NN. 5.50; 
C ie s ie lsk a , M ieśc isk o  12.—; S z k o ła  ż e ń sk a  kl. II B im. 
ks. S t. K o n a rsk ie g o  na m is je  20.— ; z d ro b n y c h  o fia r  145.72; 
K. K rau s  7.75; Ks. M. D o b ija  7.20; Ks. D z iw o k  2.30; J. 
K rz y k iec k a  2.— ; K ó łk o  D o b re g o  A n io ła  30.—; S z k o ła  
p o w s z e c h n a  N r. 188: 3.50; K oło  S e k c ji M isy jne j p rzy  
Z akł. T rze ch  K róli 80.— ; S S . F e lic jan k i 6 .—; S z k o ła  H. 
O lę d zk ie j 3 .—; G im n az ju m  W . G ó rs k ie g o  16.—.

Ze skrzynki listowej
K ochan i C zy te ln icy  M u rzyn ka!

D zisiejszą  korespondencję podaję w nadziei, że m oże  
kłoś z  Was w eźm ie z  nas p rzyk ła d  i takoż u rządzi M i­
sy jny  w ieczór na korzyść m urzynkom . O tóż zeszłej z im y  
urzą d ziliśm y  a raczej u rządziła  go p. nauczycielka , która  
je s t zelatorką w  S o d a lic ji św. P. K lawera i zachęca nas 
dziec i i starszych do ja k ie jś  pracy dla M isyj.

M ieszkam y daleko, daleko od A fr y k i  w lasach w  pow. 
P asław skim  w Leśniczów ce Obotoń, jest nas troje dzieci. 
O tóż nasza p. nauczycie lka  była n iby S iostrą  M isjonarką  
w pow rotnej drodze do A fryk i. P rzy  n ie j siedzia ła  moja 
m ała siostrzyczka  W andzia i była przebraną i wymalowaną  
na m urzynkę . P ow iedziała też w ierszyk  bardzo ładny, k tóry  
w szystk im  się podobał i proszono ją  o pow tórzenie. M ów iła  
pociesznie przew racając oczam i ja k  praw dziw e m u rzy -  
nią tko . N ajm łodsza  s iostrzyczka  podała W andzi uzbierane 
zn a czk i pocztow e i staniol. Ja  pow iedzia łem  też w iersz 
stosowny o tern, że są nawet Tow arzystw a O pieki nad



zw ierzętam i, ale ja k że  jeszcze dużo je s t  osób u nas w P o l-  
see, k tó rzy  nie m ają wcale pojęcia o Soda lic ji, o pracą  
M isjonarzy, ś. p .  hrabinie Teresie Ledóchowskiej. Po skoń­
czonej przem ow ie i po odczytan iu  w iersza p rze z  p. na­
uczycielkę: „A nioł do P o l s k i W a n d z i a  obeszła z  tacką  
znajom ych t. j .  w szystkich  tych, co p rzy sz li do nas dnia  
tego choć była straszna bezdroż w  marcu i tym  sposobem  
uzbieraliśm y k ilkanaście  zło tych  na ka tech izm  dla m ałych < 

m urzynków .

M ietek.

Z listu przyjaciela Misyj.
„Imieniem S o d a lic ji V III C im n. im . A. W itkow skiego  

składam  na M isje 10.000 znaczków  poczt. Z  tego: 7.000 
austrjackich, a 3.000 różnych znaczków  polskich  (ju ż  po­
sortowanych)".

K olektor Soda lic ji 
Z . K w ieciński

Gorliwym Zbieraczom  stokrotne „Bóg zapłać**.
R e d a k c ja

WEEMk*  ......... ..................... ........ ...

Powołanie Misjonarki-pomocnicy.
Młode osoby, k tó reby  pragnęły oddać się na służbę 

Misyj katolickich, by w spółpracować w rozszerzaniu 
K róles tw a Bożego na ziemi, mogą zaspokoić to  p ragn ie­
nie, jednocząc się w pracy z Sodalicją  św. P io tra  Kla- 
wera. Jako misjonarki-pomocnice mogą pracow ać dla Mi­
sjonarzy i Misjonarek w Afryce i przyczynić się w ten  
sposób do naw rócen ia  w i e l u  d u s z ,  do k tórychby 
bez te j pomocy nie do tar ł  nigdy żaden Misjonarz. W ię­
cej powie Wam książeczka „Pow ołanie  m isjonarki- 
pomocnicy dla A fryk i”. -  P rośby  o przyjęcie należy- 
zwracać do G eneralnej Kierowniczki w Rzymie, Roma 
(23), via d e irO im ata  16.


